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■ C o  z n a c z y  o r z e c z e n ie , 
T r y b u n a łu  S t a n u .

Trybuna! Stanu potępił większość 

Sejmową.

O rzeczenie Trybunału .Stanu, który uchylił się 
od w ydania w yroku w spraw ie b. m m . Czechow i­
cza, bvło dla w szystkich niespodzianką.

Jest to jednak  niespodzianka, która w szystkim  
nieopętanym nienaw iścią partyjną, pozw ala odet­
chnąć z ulgą, pow iedzieć sobie i św iatu: „Są je-l 
szcze sędziow ie w Polsce 1"

Cóż oznacza —  w sw ej treści istotnej —  u-, 
chylenie się Trybunału Stanu od  ferow ania w yroku  
w spraw ie Czechow icza?

O znacza ono, krótko m ów iąc, potępienie Sej­

m u, a raczej jego w iększości, która Czechow icza  

przed Trybunał Stanu przyw iodła.

Zw rócono Sejm owi spraw ę jako w szczętą przed­

w cześnie, a w ięc —  niepotrzebnie. Stała się rzecz  

istotnie niespodziew ana, zapad! w yrok, potępiający  

nie oskarżonego lecz oskarżyciela —  Sejm tj. jego  

opozycyjną w iększość.

Jest to w yrok tern surow szy, że sędziow ie byli 

tu nie zw ykli sędziow ie fachow i, o których przy  

każdym niem iłym dla nich w yroku opozycjoniści 

głoszą, że nie są już niezależni, bo nie są usu- 

w alni.

Członkam i Trybunału Stanu są przecież, prócz 

przew odniczącego, m ężow ie zaufania tegoż Sejmu  

przez to ciało ustawodaw cze w ybrani i do pełnie­

nia sw ych odpow iedzialnych funkcyj pow ołani.

I w łaśnie w aga ich orzeczenia, które w treści 

sw ej istotnej jest potępieniem Sejm u, polega na  

tem , że w ażyli się m ocodaw com sw ym pow iedzieć: 

postępujecie jak niedojrzali sm arkacze, chcecie na  

nas zw alić obow iązek, który na w as ciąży —  obo­

w iązek m erytorycznego rozpatrzenia przekroczeń  

budżetow ych. Bierzcie sw oją sprawę z pow rotem .

N ależy sobie zdać spraw ę z w agi i znaczenia  

sam ego faktu postaw ienia w stan oskarżenia b. 

m in. Czechow icza, by zrozum ieć czem jest orzecze­

nie Trybunału Stanu.

Pan Lieberm an  z obłudą faryzeusza groził krw a- 

w em w idm em kom unizm u, który zaleje Polskę, je­

śli Trybunał Stanu ośmieli się w ydać w yrok unie­

w inniaj  ący«

Jest to fałsz.

W yrok uniew inniający byłby przez w szystkich  

św iadom ych obyw ateli Polski pow itany jako spra­

w iedliw e zadośćuczynienie i odparcie zam achu na  

cześć uczciw ego człowieka, dzielnego pracow nika  

państw ow ego.

A prostaczkow ie nieśw iadom i i nieuśw iado- 

m ieni, pchani są gw ałtow nie w objęcia bolszew i- 

zm u w łaśnie przez sam o w szczęcie spraw y Cze­

chow icza.

M oże p. Lieberm an tak w łaśnie rozum ie sw o­

ją w alkę z bolszew izm em w Polsce; najpierw za- 

narchizujm y m asy, obalm y zauianie zagranicy do  

Polski, a potem będziem y... w alczyć z bolszew iz­

m em.

W szczęcie spraw y Czechow icza zaw ażyło nie­

w ątpliw ie na szali naszego kredytu zagranicą, w y­

w ołało niepokój i przygnębienie w szerokich sfe­

rach uczciwej opinji, która rozum ie przecież, że  

rządu polskiego niepodobna oddzielić od Polski,

। x N o a n in a c j a  p . L a m o t a
u a  s t a n o w is k o  W o j e w o d y  P o m o r s k ie g o . |

W  a r s z a w a, 5. 7. N a czw artkow em po- obow iązki w ojew ody p. Lam ota. Panu w ojew odz 

' siedzeniu Rady M inistrów uchw alona została no- życzym y w ytrw ania w pracy i dopięcia zam iaro  

m inacja na stanow isko W ojew ody Pom orskiego w dla dobra Pcm oiza.

lV -tym stopniu służbow ym dotychczas pełniącego

T y lk o  z l A s o

Ż Ą D A J C I E  

W S Z Ę D Z I E  

T Y L K O  M A R K I  

„ P E P E G E “  

z p o d k o w ą

k o s z t u je  p a r a

obuwia ludowego

„ P E P E G E ”
nr. 35 do 41. O baw ie to  z trw a­

łą, m ocną podeszw ą jest nie­

zrównane w noszeniu na ulicy, 

w dom u i dla sportu  tak latem  

jak i zim ą.

nr. 22 do 27  

zł 3.20

nr. 28 do 34 nr. 42 do 46  

zł 3.80  zł S.60

P o s . R a n s c h e r  o m a w ia  w  B e r l in ie  s p r a w ę  

r o k o w a ń  h a n d lo w y c h  z  P o ls k ą .
Berlin, 5. 7. „Berliner Tageblatt" donos', 

że w ostatnich dniach toczyły się w obecności 

niem ieckiego posła w W arszaw ie p. Rauschera na­

rady zainteresow anych resortów rządu Rzeszy w  

spraw ie rokowań handlow ych polsko-niem ieckich.

Zastanaw iano się szczególnie nad sytuacją,

jaka pow stała w zw iązku z ostatnio uchw alonem i 

przez Reichstag podw yżkam i celnem i.

Rów nież gabinet Rzeszy na w czorajszem po­

siedzeniu m iał zastanow ić się nad sytuacją obecną  

w rokow aniach handlow ych z Polską.

że cienie, które opozycja sejm ow a usiłow ała zgro­

m adzić dokoła osoby Czechow icza, w istocie za­

ciemniają oblicze Polski.

Trybunał Stanu przez orzeczenie sw oje po­

w iedział: „żadnej spraw y b. M inistra Czechow icza 

dotychczas niem a, zarzuty skierow ane przeciw ko  

niem u są nierealne, przedw czesne. Nie wydaje 

wyroku, bo nie mam czego, a więc i 

kogo sędzić. O rzeczenie to, należy podkreślić, 

zapadło jednomyślnie.
Praw da, poprzedziła je jedenastogodzinna go­

rąca dysknija.

A le dyskusja odbyw ała się na szczęście nie  

w atm osferze w iecow ej, ani sejm ow ej. Ludzie 

poczciw i, gdy są naw et odm iennych przekonań po­

litycznych, m ogą znaleźć w spólną platform ę oby­

w atelskiego sum ienia, gdy nie są pod terorem tłu­

m ów , lub sw ych m enerów partyjnych. I dlatego  

m ożem y z ulgą pow iedzieć sobie: „Są jeszcze sę­

dziow ie w Polsce"!
Trybunał Stanu w ydał w yrok potępiający, ale 

nie na Czecnow icza, lecz na tych w łaśnie, którzy  

go przed Trybunałem oskarżali.
t ;•
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Przed startem „ Polonji*N
R zym , 5. 7. W edług ’doniesień z M edjolanu A m eryki. P  

tn icy polscy K lisz i K ow alczyk m ają w  dniu dzi- pliw ością  w iadom ości o odlocie. Prasa zam ieszcza  
łjszym w yruszyć do B aldonell w Irlandji, skąd na ten tem at ooszerne entuzjastyczne kom entarze, 
a najdalej 10 lipca*zam ierzają rozpocząć lo t do W szyscy życzą lo tn ikom polsk im pow odzenia.

Rozruchy studenckie w Rerlinśe
B erlin , 5. 7. W czoraj doszło w B erlin ie nistam i. Policja w ystąpiła bardzo bcznie i roz- 

ulicy Pod L ipam i do burzliw ego starcia po- pędziła akadem ików z ulicy Pod L ipam i, jednako- 
liędzy dw om a pochodam i studenckiem i, m ianow i- w oż bójka trw ała na ulicach bocznych jeszcze 
ie pom iędzy studentam i nacjonalistam i, a kom u- przez kilka godzin . A resztow ano w ieie osób.

B erlin , 5. 7.

| Przed konkordateji Ramunji z Stolicą
I Apostolską* _ _
| W  i e d  e  ń, 5. 7. D ziennik i donoszą z R zym u, 
Ł m iędzy R um unją a Stolicą A posto lską dojdzie  
[becnie do skutku konkordat, nad którym praco- 

rano kilka zgórą lat. T em sam em  zostaną na no ­
ro rozm ieszczone diecezje R um unjj odpow iednio  
|o obecnych granic politycznych, także i adm ini- 
Itracja kościelna B ukow iny, K tóra dotychczas pod- 

pgała arcybiskupstw u lw ow skiem u, zostanie obe- 

nie zreorganizow ana.

Straszne skutki gwałtownej burz;.
B  i a ł o  g  r  ó  d, 4. 7. W  B ośni szalała gw ał- 

ow na burza, pow odując w ylew rzeki B ośnv. )
Szkody m aterjalne są b. znaczne. W oda^ u- 

iosia liczne stada ow iec, K om unikacja kolejow a  

ostała przerw ana.

I Z kraju.
Zebranie Rad Powiatowych w Kutnie,

W K utnie, G rójcu , i M akow ie oioyły się ■ ze­
brania R ad  pow iatow ych, na które przybyli dolega ­
li z całych pow iatów . W  K utnie w ygłosił referat 
bolityczno-gosoodarczy obecny  vice-prezes W arszaw ­
sk iej R ady  M iejskiej pos. Prof. B łędow ski, w  G rójcu  
— pos. M oraw ski oraz rejen t R zenczykow ski, a  
r M akow ie —  p. Z ygm unt Pastuszyński. N a  w szy- 
itk ich w ym ienionych zebraniach uchw alono jedno ­
głośnie w yrazić’całkow ite uznanie dla  K lubu Parla- 

len tarnego B loku i dom agać się energ icznie prze- 
Iprow adzenia projektu zm iany K onsty tucji złożone- 
Igo przez B lok. Ponadto w G rójcu dokonano do- 
Idatkow ych w yborów do zarządu R ady Pow iatow ej  

li utw orzono sekcję gospodarczą, ro ln iczą i spo- 
Iłeczną, w M akow ie zaś odbyły się w ybory do R a­

jdy Pow iatow ej, na czele której stanął jednogłośnie  
[obrany p. L inkiew icz. —

Około 5 milj. zł. kredytów dla Gdyni.
N a rozbudow ę m iasta G dyni rząd przyznał 

kredytu w kw ocie 4,896,000 zł., które będą w yda­
w ane ratam i w czasie od 1 lipca do 1 listopada br. 

| Z kredytów tych pokryte zostaną rb . w ydatk i na  

roboty kanalizacyjne i w odociągow e oraz na w y­
brukow anie i uporządkow anie najw ażniejszych ulic  
śródm ieścia.

Zamach na dyrektora fabryki w Łodzi.
W czoraj rano dokonał zredukow any robotn ik  

A dam czew ski zam achu rew olw erow ego na dyrekto­
ra Z giersk iej M anufaktury M argońskiego, jednako ­
w oż strzały  chybiły . A dam czew skiego aresztow ano.

W przededniu wielkiej konferencji 
elektryfikacyjnej.

W  dniach 8 i 9 bm . obradow ać będzie  w  W ar­
szaw ie kom itet w ykonaw czy E lektryfikacyjnej U nji 
M iędzynarodow ej, reprezentu jącej 19 państw  euro ­
pejsk ich i pozaeuropejskich . U czestn icy zjazdu u- 
dają się następnie do Z agłębia naftow ego, a po ­
tem  do K atow ic i Poznania.

Zjazd prezyd. miast słowiańskich.
U stalono, że zjazd prezydentów  m iast słow iań­

sk ich , odbędzie się w Poznaniu 15 i 16 w rześnia.

Wybudowanie wielkiego ambulatorjum 

w Warszawie.
D ziś w południe odbyła się  uroczystość otw ar­

cia now ego am bulatorjum kasy chorych m . stó ł. 
W arszaw y w specjaln ie w ybudow anym na ten cel 
okazałym gm achu. N ow e am bulatorjum przezna ­
czone jest dla dzieln icy w olskiej i będzie m ogło  
przyjąć do 3,000 osób dziennie.

R yga, 5. 7. W aldem aras udzielił prasie  
w yw iadu, w którym ośw iadczył m . in , co następu ­
je : „W izyta przedstaw icieli L igi N arodów na L i­
tw ie nie pociągnie za sobą żadnej zm iany w sto ­
sunkach z Polską. Ż adna s la rve zm usi L itw y  
do podjęcia stosunków kom unikacyjnych z Polską, 

zanim nie zostanie jej... oddane W ilno".

N a pytanie co do zam ierzonej w izyty prezy ­
denta Ł otw y Sem gala w K ow nie, W aldem aras od ­
pow iedział, że poseł litew ski w R ydze, doniósł, że  
prezydent Sem gal zam ierza odbyć szereg w izyt 
zagranicą, przyczem najp ierw pragnie odw iedzić  
L itw ę. 2 pow oda zbyt krótk iego czasu na konie-

Burza nad Warszawą.
D ziś w nocy aż do św itu szalała nad W arsza­

w ą silna burza. Przew ody ^telefoniczne zostały w  
w ielu  m iejscach uszkodzone, prąd  elektryczny  przer­

w any.

Paderewski nie przyjedzie do Polski.
N iektóre  pism a  polsk ie  jak  rów nież A g. W schod­

nia podały w iadom ość, że w  najb liższych dniach  
m a przybyć do Polski Ignacy Paderew ski.

Jak się dow iadujem y, w iadom ość ta nie odpo ­
w iada rzeczyw istośai.rzemysł krajowy!

Czechowicz złoży mandat poselski, k
W arszaw  a, 5. 7. ’ B yły m inister skarbu

Publiczność rzym ska oczekuje z niepięr- C zechow icz m a w najo liższych dniach złożyć sw ój

Anglja szkoli wojsko chińskie.
L on  d yn, ó. 7. Z N ankinu donoszą o pod ­

pisaniu um ow y, w edle której kandydaci do służby  
w ojskow ej na flocie m ają onebrać w ykształcenie  
w A nglji. R eorganizacją flo ty chińskiej m a się  
zająć angielska m isja flo tow a. C hiny ułożyły ob ­
szerny program budow y flo ty i zam ierzają zam ó  
w ić kilka okrętów w A nglji.

m andat poselsk i piastow any z ram ienia B ezparty j­
nego B loku.

lot Chicago—Berlin—Warszawa.
B erlin , 5. 7. W czoraj o godz. 3,30 w e­

dług czasu środkow o-europejsk iego w ystartow ał z  
portu lo tn iczego na jeziorze M ichigan platow iec 
olbrzym konstrukcji Sikorsk iego „U nitix B ow ler"  
do lo tu C hicago — B erlin— W arszaw a.

C elem pierw szego etapu lo tu jest M ilw auke.
W locie biorą udział piloci: Parker K ram er 

i R ob G ast oraz redaktor „C hicago T ribune" R o ­
bert W ood.

0 likwidację mienia niemieckiego 
na Pomorza.

Paryż, 5. 7. W czoraj rozpoczęły się w Pa ­
ryżu polsko-niem ieckie rokow ania w spraw ie likw i­
dacji m ienia niem ieckiego na Pom orzu . R okow a­

nia ze strony .N iem iec jako  rzeczoznaw ca, prow adzi 
prezes B anku Z iem ian w  B ytom iu —  Schneider.

.v -V '-. -V

_____ o. _:2L:± ■

x-xv V

Waidemaras mówi!

Koń - wete­
ran z wiel­
kiej wojny.

O śm nasto-  
letn ia francu ­
ska klacz N i­
gra", która  
brała udział w  

w ojnie  na  fron ­
cie francuskim  
zdobyła I-szą  
nagrodę w A - 
m eryce pod ­
czas  jazdy w oj­
skow ej o w y ­
trzym ałość ko ­
nia.

czne przygotow ania, L itw a zaproponow ana odro­
czenie w izyty do sierpnia. O becny stan tej spra­

w y jest nieznany.

W dalszym ciągu  W aldem aras zapow iedział, że  
w najb liższym czasie w ystosuje do L igi N arodów  
skargę obw iniającą Polskę o udział w  zam achu na  
niego. W aldem aras pow tórzył przy  tern kilkakrotn ie  
już ogłaszane przez prasę litew ską plo tk i o w yni­
kach ekspertyzy , stw ierdzających rzekom o pocho ­
dzenie bom b z w ojskow ych źródeł polsk ich . W  
końcu W aldem aras ośw iadczył, że m ożliw ie w cią­
gu najb liższego lata odbędą się w ybory do sejm u  

litew skiego.

Tłum rozpędził senat argentyński.
L  o n  d  y  n, 5. 7. Z B uenoą A ires donoszą, denta Irigoienna w liczbie około 2 tys. osób w tar- 

że podczas ostatn iego posiedzenia senatu argentyń- gnął na salę obrad i rozpędził senat, który m a  
sk iego tłum sk ładający się ze zw olenników prezy- w iększość opozycyjną.

Burza nad Bośnią.
W B ośni szalała gw ałtow na burza, pow odując  

w ylew  rzeki B osny, 11 osób  poniosło śm ierć. Szko­
dy m aterjalne są bardzo znaczne. W oda uniosła  
liczne stada ow iec. K om unikacja kolejow a została  
przerw ana.

JPrjty przeczuleniu, bólach głow y, bezsenno '*  
ści ospałości, przygnębieniu , uczuciu strachu, posiadam y  
w  naturalnej w odzie gorzkiej Franciszka-Józefa niezaw ocf*  
ny środek dom ow y do usunięcia w szelk ich zaburzeń  
przew odu pokarw ow ego w każdym jego odcinku. Po­
w agi lekarsk ie przyznają, iż naw et u ludzi w  starszym  
w itku  w oda Franciszka-Józefa działa niezaw odnie
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Młodzież szkolna Z Pomorza
Kilka tygodni* minęło od otwarcia PV9K. wQPONMLKJIHGFEDCBA 

Poznaniu i w ciągu tego czasu zdołały się już wy­
tworzyć pewne opinje o tym wielkim narodowym 

< wysiłku pierwszego dziesięciolecia politycznej nie* 

podległości naszej. Opinje te wyrażały się ustami 
naszych wodzów narodu, uczonych, znawców, spe­
cjalistów pewnych działów i zagranicznych auto­
rytetów.

N ie m niej w ażną jestop in ja naszej m łodzieży  

—  przyszłości narodu. T o  też m iarodajne czynni­

ki baczą piln ie, by ta m łodzież w yniosła z W ysta­

wy m aksym alną sum ę zadow olenia osobistego , ko*  

rzyści naukow ych i uśw iadom ienia społecznego. 

W ychodząc z słusznego założenia, że obecna W y­

staw a  jest egzam inem  dojrzałości czynu pokolenia, 

które w yw alczyło Polsce granice i byt, a obecnie  

zdobyw a dla niej niepodleg łość ekonom iczną i te  

drogi ku potędze przyszłości w iodące w skazuje  

W ystaw a następnem u pokoleniu .

Z tych w zględów  ogólno-państw ow ych, najw yż­

szą troską m agistratnr szkolnych  była m yśl, by jak  

najw iększa ilość m łodzieży szkolnej ze w szystk ich  

stron i granic R zeczypospolitej przeszła przez roz­

leg le tereny W ystaw y i jak najw iększą z te j w ę­

drów ki odniosła korzyść, w tym celu przygotow ało  

K uratorjum poznańskie na specjalnym  kursie za­

stęp około trzystu przew odników dla oprow adzania  

jedynie w ycieczek szkolnych po W ystaw ie i rów nie  

godnym  poznania grodzie Przem ysław a i przygoto­

w ało w pięknych budynkach szkolnych poznańskich  

w ygodne kw atery dla sześciu tysięcy m łodzieży  

dziennie, zabezpieczyło dla niej aprow izację zdro­

w ą i tan ią, uzyskało  odpow iednie ułatw ienia i zni­

żki w stępów , by um ożliw ić  przyjazd  naw et najm niej 
zam ożnym  ludziom . Ż yw a korespondencja m iędzy  

kom itetem  w ystaw ow ym przy K uratorjum a drob-  

nem i naw et szkółkam i w  najodleg lejszych zakątkach  
Polski trw ała od pół roku .

W reszcie otw arły się bram y W ystaw y punktu ­

aln ie o dniu i godzinie w yznaczonej i zaraz za­

kw itły aleje terenów PW K . ruchliw em i w ężam i 

w ycieczek , najp ierw przez m aj m łodzieży w ielko ­

polsk iej, a od pierw szego czerw ca w ycieczek zjeż ­

dżających kolejno z różnych w ojew ództw .

Jedyny to w sw oim rodzaju w idok m iędzy  

8— 9 godziną rano , gdy rozszczebio tane tłum y  

tych najm ilszych gości oblegają  form alnie w szystk ie  

bram y i w ejścia na w ystaw ę, zalew ają obszerne  

place m iędzy dw orcem a terenam i PW K . by z o- 

tw arciem bram  rozpłynąć się planow o i celow o po  

rozleg łych i przystronnych terenach .

O to w szyku w ojskow ym , m arszow o praw ie i 

ry tm icznie m aszeru ją ciem ne m undury z herbem  

sam ego słońca na czapkach . T o kom plet korpusu  
kadetów  z R aw icza.

O to w białych berecikach , dziew czątek dora­

stających setka z L ublina.

O to z naszyw ką na rękaw ach głoszącą: Jasło , 

przezorna kierow niczka w iedzie sw e pupilk i.

M y z pod W ilna, m y z K ościerzyny i K artuz, 
m y z T arnopola — odzyw ają się w esołe głosy , 

szyk i porządek trzym ających grup .

Rozpowszechniajcie 

„Przegląd Pomorski**

Co mile uderza, to brak objuczenia młodzieży 

jakimkolwiek podróżnym lub podręcznym bagażem. 

Bo też Komitet Wystawowy swemi celoweini za­
rządzeniami umożliwił swym gościom swobodę 

ruchów .
A w pawilonach? Trudniejsza to sprawa, 

zw łaszcza w  początkach , gdy naw et m łodzi prze­

w odnicy nie byli dostatecznie zorjen tow ani w  ogro ­

m ie eksponatów . D ziś te trudności usunięto da­

jąc przew odnikom dosłow ne instrukcje co i w  ja ­

kich rozm iarach należy objaśn iać i pokazyw ać, i 

jak dostosow ać ten program do poziom u poszcze­

gólnej w ycieczki. A sztuka to niełatw a, gdy się  

zw aży, że przeciętn ie każda w ycieczka jest ty lko  

trzy razy na terenach w ystaw y, obejm ujących 110  

paw ilonów , z których niejeden w ym aga kilka dni 

czasu na zapoznanie się z jego treścią obfitą i z  

rzeczow em i objaśn ien iam i.
Jak dotąd w szystko idzie dość spraw nie i 

gładko, codziennie now a fala m łodzieży przepływ a  

przez tereny ’i m iasto i naw et dnie deszczow e, 

których jakoś ten rok nie skąpi Poznaniow i, czy­

nią z W ystaw y ro jny ul, pełen  szczebio tu , śm iechu  

i uciechy w zbierającej m iejscam i do w yżyn praw ­

dziw ego zachw ytu i szczerego entuzjazm u.
Z akończeniem w ędrów ki całodniow ej są różne  

m ożliw ości; w esołe m iasteczko , kino , opera lub  

teatr szkolny . Przepiękna im preza zorganizow ana  

z polecenia M inisterstw a O św iaty z zespołów  

szkolnych z całej Polski o program ie rozpiętości  

w ielk iej, bo od Sofoklesa i H om era do „D oli chłop ­

sk iej ludow ej pieśn i* ’. Specjaln ie zbudow ana sala  

teatru szkolnego nie m oże nieraz pom ieścić gar­

nących się w idzów , a oklasków te j siły i ilości 

pew nie żaden teatr  jo ie zbiera.

N ad całością O rganizacji przyjęcia dziennie  

przeszło 6 tysięcy m łodzieży (w yższej frekw encji 
nie w ytrzym a pojem ność kw ater szkolnych) czuw a  

jak w spom inaliśm y od jesien i K om itet W ystaw ow y, 

na którego czele sto i sam K urator D r. J. N am ysł, 

T utaj, jak w sztab ie generalnym zbiegają się nici 

w szystk ich spraw z w ycieczek m łodzieży —  tu  się  

układa kolejność przyjęć, w yznacza odległym  o ty ­

siąc kilom etrów szkołom  godzinę  i m inutę ich w y ­

jazdu z dom u i pow rotu . T u przyjm uje się zaża ­
len ia, aby sprostow ać uchybienia w ynikłe nieraz  

z nadm iaru pracy przew odników  trw ających po kil­

ka dni z rzędu na sw ych posterunkach . W szystko  

przem aw ia zatem , że m łodzież szkolna, w racająca 

z W ystaw y w  odległe strony rodzinnych ziem  sta­

nie się najlepszym  propagatorem  idei w ystaw ow ej 

w śród rów ieśn ików sw ych i sw ych rodzin . W ięc 

choćby w czasie w akacyjnym ruch ten znalazł na  

korzyść zapow iedzianych różnych w ielk ich zjazdów  

do Poznania, to znów pod koniec sierpnia i w e  

w rześniu w zm oże się, spotęguje uczestn ictw em  

tych , którzy nie dow ierzali prospektom , a teraz  

oczarow ani zostali opow ieścią naocznych św iadków

। ToruA. (Osobiste). Dekretem Min. Spra 

wewnętrznych zamianowany został dr. Aleksandr
' Banaś inspektorem starostw województwa porno 
' skiego z siedzibą w Toruniu. P. inspektor dr. B 

. naś przeniesiony został do Torunia z Łodzi.
Dekretem Min. Spraw Wewn. mianowany z 

stał referendarz Województwa Pomorskiego p.Mai 
Wysogląd radca województwa na VI st służb.

Czarnowo, pow . to ruński. W  niedzielę i 

czerw ca pośw ięcił ks. prób . W ł. Sobiecki w ystaw i 

nąjego staran iem  na teren ie kolejow ym B ożąM  

kę z figurą Serca Jezusow ego. A kt ten odbył s  

po nabożeństw ie, a po pośw ięceniu ks. probosz  

w ygłosił piękne przem ów ienie. N a zakończenie  
roczystości odm ów iono btanję do Serca Jezusów  

go i odśpiew ano pieśń „W itaj K rólow o**.

Z Chełmna.
— Osobiste. Pan W ojew oda Pom ors 

L am ont zam ianow ał dyrektora K om . K asy O szcz  

dności pow . chełm ińskiego p. M oszyńskiego ezło  

kiem Pom . K om itetu P . W i W . F .

„Co robi Miłość“. A że „u w dow y chi 

gotow y** — w ięc w arto by go zarekw irow ać d  

sieb ie, pom yślał pew ien m łodzien iec. Z łożyw s  

w ięc w izytę pew nej w dów ce, spotkał się z ryw  

lem w je j m ieszkaniu .
N a dow ód sw ego tw ierdzenia „że nie zaw s 

zdrow y**, zaczęli bójką.

U lica Franciszkańska rozbrzm iała bolesnei 

jękam i tego 8 krotn ie kło tego nożem am anta.

Policja odw iozła go do lecznicy pow iatów

Wapcz : (W ypadek sam ochodów ). W  dniu  

lica sam ochód osobow y, którego num er zdołano  

stalić , najechał na konia zabijając go na m iejsc

Sępolno. (A resztow anie truciciela). 1 

Z borzu aresztow ano pod zarzutem otrucia żo  

niej. Paczkow skiego , la t 52, który często odgraż  

się żonie, że ją życia pozbaw i. Paczkow ska  w śn  

la jem nicznych okoliczności zm arła, zaś m ęża j 

jako podejrzanego aresztow ano i odstaw iono < 
w ięzienia śledczego w C hojn icach .

Wejherowo. (Z now u ofiara w ody). B  

w iąc się nad staw kiem za strzeln icą, w padł 7.1e1  

A lfons, syn robotn ika Schlasa do ;w ody i utom  

C iało w ydobył po pew nym  czasie z w ody kupi 
W ojciech R olbiecki.

Oborniki. ((Z abójstw o) D onoszą nam  
D om ik, iż niej. Jan G ołąb zabił w ystrzałam z r  

w olw ern niej. Jakóba D ąbrow skiego . Spór poi 

stał na tle m ajątkow em .

Września. (E ksplozja zapalnika w czas  

ćw iczeń). W  czasie egzam inu  drużyn Przysposobień  

W ojskow ego w koszarach 68 p. p. w e W rześn  

uczeń 7 kl. gim nazjalnej w e W rześni B ielińsk i Ja  

uchw ycił zapaln ik od ręcznego granatu , który i 

czasie, gdy B ielińsk i m anipulow ał nim , eksplodc  

w ał i urw ał m u środkow y palec u praw ej ręk i 

zranił dłoń . B ielińsk iego odstaw iono do szpital 
w e W rześni.

Juij usz de Gastyne.

Siuttliji pgiiłBk
(P  r  z e  k  1 a  dg ’z francuskiego).

(C iąg dalszy). (37

pew ny, czy m atka jest m oją—  N ie jestem  
córką.

—  O tera nie

—  D laczego?

—  D la tego , i 

do pani de Sepones.
—  C órka Paoli?

—  T ak... C zyli 

pana o córce, której 

to niezw ykłe podobieństw o, nie przyszła by m i do  

głow y m yśl pytać pana o coś, czego sam nie pa­
m iętasz  !...

—  N ie pam iętam  ?... W idzę ją  jeszcze teraz. 
W ięc córka podobna do H erm injil... A  m ała?

—  M ała, to panna dw udziesto letn ia, ale nie  
przypom ina w cale M agdaleny .

Z apanow ało m ilczenie.

Notarjusz był z siebie bardzo zadowolony.

m ożna w ątpić 1

że jest nadzw yczajn ie podobna

inaczej m ów iłbym tak do  
sam  nie znasz! G dyby nie

W szystko szło m u jak z płatka, za to ojciec H er- 

m inji posępny był, jak noc zim ow a.

—  Jeżeli ona —  rzekł po chw ili —  podobna  

jest do m atki, to z pew nością przybyła tu , aby  

praw sw oich dochodzić... Jestem przekonany, że  

zatru je m i starość, poruszy niebo  i ziem ię, w yw oła  

najohydniejsze skandale, aby w ym usić odem nie  

część tego , co posiadam !

—  A pan... co zrobisz?
—  O dtrącę ją od sieb ie !... A ch, za w iele  

w ycierpiałem od je j m atki 1... Jak się nazyw a  ?

—  D arena —  odparł notarjusz.
—  M atka się nazyw a Paola D arena. T a cór­

ka nie pochodzi z m ałżeństw a... W idzę jeszcze  

ten dom  w którym m ieszkała Paola... O bok ko ­

ścio ła... Jak w szystk ie dom y w łoskie, pusty o  

w ielk ich , brudnych salach ... W ięc m am córkę  

drugą... D opraw dy, gorszej now iny nie m ogłeś m i 

udzielić , notarjuszu .

—  T o jeszcze dobrze, że jesteś pan teraz  
w olny !

—  Ile ja w ycierp iałem z tą kobietą !... O pu ­

ściłem  ją , zanim  dziecko przyszło na św iat i nigdy  

już o niem nie słyszałem . M ogłem  przypuszczać, 

że chorow ała ciężko , a naw et um arła, gdyż w  

przeciągu pięciu la t napróżno spodziew ałem  

się codziennie, że przybędzie do Francji i zam or­

duje m ię w  objęciach  żony.H G dzież m ieszka ta ... 
córka m oja?

—  Przy ulicy de M eaux.

— - W idziałeś ją pan?

—  D ziś rano .

—  Jakim sposobem  w padłeś pan na je j ślać

—  Przypadkiem !...

—  N ie w ierzę w przypadek !

—  U w ierzysz pan, gdy ci opow iem , jak ie w ; 

padki i jak ie zbrodnie zm usiły m ię do  poszukiw ał 
Proszę słuchać uw ażnie.

I pan Pousterle opow iedział m iljonerov  

szczegółow o obaw y i podejrzenia M agdaleny , see  

ny w dom u państw a de Sepones, sw oją w łasn  

ro lę. B ył jednak o ty le ostrożny , że nie w spon  

niał ani słów kiem  o Pończoszce, pom ijając oglęc  

nie, w  jak i sposób dow iedział się o adresie W łc 
szki D arena i je j córk i.

Starzec w yciągnął ręce ku niebu.

—  T ak, niem a w ątpliw ości —  źaw ołał. -  

T o napew no córka Paoli ! M atka je j postępow ał 

w ten sam  sposób . Z dradzieckie podstępy , in tryg  

spry tne, zbrodnie obm yślone — to je j żyw ioł 

Z pew nością chce m i narzucić córkę, praw da  ?

—  Praw dopodobnie !

—  C hciała w yw ołać nieporozum ienie w rodź: 
nie m ej córk i, m oże naw et chciała , aby H erm inj 
dostała się do w ięzien ia... C zy ja w iem ...

(C iąg daiszygnastąp i).
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Izby Rzemieślniczej.
| 1 
1 Uniwersytet rzemieślniczy.

Pom orska Izba Rzem ieślnicza zam ierza uru- 
Łomić kursy dla m istrzów rzem ieślniczych pod  

Łzwą „Uniwersytetu Rzem ieślniczego**. Kursy te 

Kają być zorganizowane w większych ośrodkach 
Kk np. w Grudziądzu, Toruniu, Chojnicach itp. —  

Każdorazowy kurs trwa 6 m iesięcy i obejmuje 100  

■odzin wykładów z następujących dziedzin: ekoiro- 
Kji, ustawodawstwa, racjonalnego urządzenia i 

Łcjonalnej gospodarki w warsztatach rzem ieślni- 

Łych, buchalterji, kalkulacji i korespondencji, ryn- 
Hu zbytu zapotrzebowania (pracy) i naukę obywa- 

Łlstwa.

I Słuchacz kursu nie byłby obowiązany do  

■częszczania na wszystkie wykłady, które go nie 
Łteresują i takie, w zakresie których m a wystar- 
Izające wiadom ości. —  Z tego też względu nada­

ło kursom nazwę Uniwersytetu.

■ Ustaleniem planu, wydzierżawieniem  odpowied- 

■iego lokalu, wyborem wykładowców zajm ie się 
Łecjalna kom isja przy Izbie Rzem ieślniczej.

I 2 kursów tych powinien korzystać każdy jak- 
lajszerzej, kursy bowiem są bezpłatne zaminim al- 
lem tylko odszkodowaniem tytułem wpisowego.

I Wykonanie przepisów ustawy
B przemysłowej. ,
I Ustawa broni rzem iosło przed fuszerstwem, 
wym agając dowodu uzdolnienia przy sam oistnem  
lozpoczęciu prowadzenia rzemiosła. Pierwszy wy- 
Łm w tej ochronie spowodowało wyjaśnienie do 

|rt. 7 ustawy, które osobom prawnym przyznaje 
Irawo do karty rzem ieślniczej, jeżeli kierownik 

Irzedsiębiorstwa odpowiada wym ogom art. 145. 

tym sposobem osoby fizyczne, które m e m ają m o- 

Inościprowadzenia rzem iosła, tworząc, „spółdzielnię**  

lub „spółkę handlową**, m ogą co prawo uzyskać.

I Rzem iosło widzi w tern wielką lukę, m ogącą 
Im icestwić ochronę, którą ustawa przem ysłowa  ota- 

Iza rzem iosło*

I Mechanizacja piekarń.

I Dla piekarstwa najbardziej palącą kwestją jest 
Łbecnie ustawa o zm echanizowaniu piekarń. Jak  

kolwiek Izba stoi na stanowisku, że należy zasto­

pować w rzemiośle, a szczególniej w zawodach 

ppożywczych takie urządzenia, które odpowiadają 

wym ogom higjeny i racjonalizacji, to jednak we- 
llług zdania Izby, opartego zresztą na niezliczo­

nych uchwałach zainteresowanych, tak daleko idą­

cych zm ian nie m ożna przeprowadzić w krótkim  

czasie. Ze względu na ogólne trudności gospodar­

cze i brak kredytów, m echanizacja piekarń m oże 
[być według wym ogów ustawy przeprowadzona tyl­

ko w ciągu szeregu lat przy wydatnej pom ocy 

kredytowej. Izba czyniła starania i czyni w dal­

szym ciągu, ażeby wykonanie ustawy złagodzić.

Komisje egzaminacyjne dla 

czeladników.
j Izba Rzemieślnicza tworzy na swoim terenie 

kom isje egzam inacyjne dla czeladników  odpowiednio 

do rozwoju danego zawodu. W edług dotychczas 

obowiązujących przepisów na terenie Izby Rze­

m ieślniczej w Grudziądzu istniały kom isje nieom al 

przy każdym cechu i sprawy egzam inacyjne były 

w zupełności uregulowane. Ustawa przem ysłowa  

reguluje tą sprawę odm iennie, dlatego  należy wziąść 

pod uwagę, że z natury rzeczy wyłonić się m uszą 

niedom agania i trudności w związku ze zm ianam i, 

które na m ocy ustawy m uszą być zaprowadzone.

Zm iany te następują jednakże z konieczności 

dla ujednostajnienia poziom u kom isyj w calem  

Państwie, przyczem rzem iosło b. dzielnicy pruskiej 

m usi ponieść ofiary. Pom orskie rzem iosło m a je­

dnakże tą satysfakcję, że jest przodujące na polu  

organizacyjnem i jego doświadczenia  przyczynią się 

dla dobra całości rzem iosła polskiego,

Zatrudnienie młodocianych.
Specjalnem rozporządzeniem został ogłoszony 

spis tych prac, które są wzbronione m łodocianym . 

—  Do tych prac zaliczono m iędzy innemi ubój by­

dła i nierogacizny. Uczniowie w rzemiośle odby­
wają naukę naogół w  wieku od lat 15— 18, zatem  

wszechstronnem u wyuezeniu  term inatorów  w  zawodzie 

rzeźnickim stoi na przeszkodzie wyżej podana u- 

stawa. Celem usunięcia tych niedom agań, Izba 

w porozumieniu z cecham i rzeźnickiem i czyni sta-

I  -  ■ .

rania o zm ianę rozporządzenia,  zabraniającego m ło­

docianym uboju bydła i nierogacizny. Dotychcza­

sowa praktyka bowiem wykazała, że pracę tą m o­

gą wykonywać m łodociani pod kierownictwem m i. 

strza wychowawcy, gdyż dotychczas nie zauważono 

z tego powodu jakichkolwiek ujem nych skutków.

Dotyczy to też

zm iany odnoś-

karnych.

rze-

jest 

oraz

tego powodu jakichkolwiek ujem nych skutków.

Godziny handlu i otwarcia sklepów 

i zakładów handlowych.
M im o ustawowego uregulowania godzin otwar 

cia zakładów handlowych i przem ysłowych kwestja 

ta dla niektórych zawodów rzem ieślniczych przed­

stawia się bardzo niekorzystnie. Zarówno fryz- 

jerstwo, jak i zawód fotograficzny, które wtenczas 

m ają m ożność zarobkowania, kiedy inne warstwy  

ukończyły norm alny dzień pracy, m uszą narówni 

z innemi zawodam i zam ykać swoje składy.
Tym sposobem odbiera się im m ożność racjo­

nalnego zarobkowania, dając równoczeście fuszer- 

stwu i am atorstwu sposób do nielegalnego zarob­

kowania ze szkodą dla rzem iosła, 

i innych zawodów rzem iosła.

W ysiłki idą zatem w kierunku  

nych rozporządzeń.

Konkurencja zakładów
Dla niektórych zawodów przedstawiają war 

sztaty rzem ieślnicze przy zwadach państwowych  

dość poważną konkurencję. Dotychczasowe wysił­

ki Izby szły w kierunku ich zupełnego usunięcia. 

Jednakże starania spełzły na niczem , wobec stano­

wiska władz, które uzasadniały istnienie tych war­

sztatów koniecznościam i państwowem i.

Rzemiosło uznaje, że takie okoliczności m ogą 

istnieć, jednakże i w tych wypadkach warsztaty 

przy zakładach państwowych nie powinny być przy­

czyną niedorozwoju warsztatów rzemieślniczych. 

Starania Izby idą zatem w kierunku, aby warszta­

ty przy zakładach państwowych, które w koniecz­

ności istnieć m uszą, prowadzone były z wyklucze­

niem urządzeń m echanicznych, oraz by wydzierża­

wiono takowe celem eksploatacji sam oistnym  

m ieślnikom .

Sprawy podatkowe.
Obecne obciążenie podatkowe rzemiosła 

tak olbrzym ie, że dorywcze ulgi i ułatwiania  

załagodzenie przepisów ustawy jest na obecne kry­

tyczne położenie rzem iosła bez wpływu- —  W łaś­

ciwej pom ocy i istotnej ulgi spodziewa się rzem io­

sło tylko od gruntowej reform y całego ustroju po­

datkowego, przyczem jako główny postulat rzem io­

sło wysuwa zniesienie całego podatku obrotowego  

i rozciągnięcie podatku dochodowego  na  jaknajszer­

sze warstwy społeczeństwa.

Kredyty dla rzemiosła.
Sprawa uzyskania kredytów  dla rzem iosła od- 

dawna jest przedm iotem starań i wysiłków Izby, 

bowiem rzem iosło pod względem kredytów w po­

równaniu np. z przem ysłem jest upośledzone.

Powodem tych starań jest troska o utrzyma­

nie warsztatów rzem ieślniczych, którym grozi upa­

dek, spowodowany skuteczną konkurencją warszta­

tów, zasilanych tajem nemi, dogodnem i taniem i.

Na skutek zabiegów rzem iosło polskie otrzy. 

m ało dotychczas kredyty w wysokości 1.750.000  
złotych, lecz kwota ta jest znikom a w stosunku 

do zapotrzebowania, 2 kredytów tych została za­

łatw iona zaledwie część wniosków  o pożyczki, któ­

re zostały udzielone w wysokości 100— 1000 zł. 
W ziąwszy pod uwagę, że większa część potrzebu­

jących kredytu rzem ieślników wstrzym ała się wo- 

góle od wniosków ze względu na szczupłość udzie­

lonego kredytu, (a wstrzym ali się głównie ci, któ­

rzy potrzebują pożyczki na inwestycję warsztatów, 

to jest m usieliby m ieć kredyt tani i długoterm i­

nowy), to konieczność przyznania większych kre­

dytów jest uzasadniona i w  tym  kierunku  idą nasze 

starania. Starania te bardzo wydatnie popiera 

odpowiedniem i pism am i Pan W ojewoda pom orski.

M inim alna sum a kredytów, o którą rozchodzi­

łoby się narazie dla zaspokojenia najpilniejszych 

potrzeb i ratowania warsztatów, którym grozi za­

głada, została określona na 6 m iljonów złotych, 

przyczem należy zaznaczyć, że jeżeli pom oc m iała­

by być skuteczna, kredyty winny być tanie i dłu­

goterm inowe.

Proszę przyjąć w dalszym . ciągu do łaskawej 

wiadomości protokół zdawczy i protokół przyjęcia 

Izby, gdyż jako przedstawiciel tego sam orządu  

gospodarczego, nie m am ani prawa ani też potrze^  

by  Szanownym  Panom  polożenia'gospodarczego  upię­

kszać lub oczerniać ; dlatego przedstawiam wszy­

stko na podstawie protokołów  i upraszam  PP. Przed­

stawicieli prasy  bez różnicy przekonań politycznych, 

by m oje wywody przyjęli życzliw ie, przedstawiając 

to swym czytelnikom , gdyż —  jak stwierdzić zdo­

łałem —  każde pociągnięcie m a swoją uchwałę, 

zaakceptowaną przez władzę.

Objekt Izby nabyto za 250-000 zł. zaś m ają­

tek jej według ostatniego zestawienia wynosi 

461.162,35 zł przy niskiem otaksowaniu budynku, 

bo zaledwie na 149,000 zł. m im o, że został prze­

budowany.
Trudności finansowe dla reprezentacji rze­

m iosła pom orskiego powstały z tego powoda, że 

—  jak na wstępie zaznaczyłem — fundusz z 15  

proc, dodatku do podatku przem ysłowego w sum ie 

180.000 zł. podzielono w ten sposób, że reprezen­

tacja kupiectwa otrzym ała około 165.000 zł. zaś 

reprezentacja rzemiosła zaledwie 15.000 zł.

Rzem iosło jednakże w swojem znaczeniu go- 

spodarczem nie jest czem ś, co m ogłoby stanowić 

przedm iot przetargów, tak politycznych jak i eko­

nom icznych, dlatego też do Panów Przedstawicieli 

prasy m am ta jedną prośbę, ażeby do wszelkich 

spraw rzem ieślniczych zechcieli się ustosunkować  

jaknajżvczliw iej.
(KONIEC).

Doniosły wyrok Sądu 

Najwyższego w sprawach 

składek ubezpieczeniowych.

Sąd Najwyższy ogłosił m otywy wyroku, wyda­

nego dnia 28 m arca br. w  sprawie obliczenia skła- 

‘ dek ubezpieczeniowych na rzecz Kasy Chorych od  

gratyfikacji, nieobjętych um ową najmu pracy. By­

ła to sprawa związku banków.
Stosownie do art. 19 ustawy o kasach chorych, 

podstawą do obliczania wysokości zarówno składek 

ubezpieczeniowych, należnych od pracowników, ja- 

koteż zasiłków pieniężnych, należnych tym  pracow ­

nikom w razie choroby, jest zarobek ich podług  

którego zostają zaliczeni do jednej z grup zarobko­

wych. W edług tego  artykułu za zarobek pracownika 

uważa się otrzym aną przezeń pensję, lub płacę, a 

ponadto wszelkie świadczenia dodatkowe w  gotów ­

ce lub w naturze, w tej liczbie i gratyfikacje —  

o tyle jednak, o ile udzielanie takich świadczeń  

jest zwyczajem i wpływa na wysokość wynagrodze­

nia. A więc —  gratyfikacje wypłacone pracowni­

kom o tyle m ogą być zaliczone do ich zarobku, 

stanowiącego podstawę do obliczania skali, o ile 

były brane lub przynajm niej winny były być brane  

w rachubę przy ustaleniu wysokości wynagrodze­

nia w chwili zawarcia um owy o pracę, albo przy  

I jej zm ianie, a więc o tyle, o ile przewidziane są 
w um owie pracy lub wynikały z powszechnie zna­

nego zwyczaju.
O ile wypłata gratyfikacyj pracownikom nie sta­

nowi obowiązku i pracodawcy, to m oże ta gratyfi­

kacja być uważana jako część zarobku, podlegająca  

uwadze przy ubezpieczeniach na wypadek choroby. 

Sfery gospodarcze Austrji domagają 

się wzmożenia polskiego importu 

nierogacizny.
„W iadomości gospodarcze** organ austrjacko- 

polskiej Izby handlowej donoszą, że w ostatnim  

tygodniu bawili we W iedniu przedstawiciele syn­

dykatu eksporterów polskich, celem ustalenia w 

porozum ieniu z tutejszym i kom isjoneram i cyfry do­

wozów z Polski na następne m iesiące.

Jako nader charakterystyczne należy podnieść, 

że ze strony austrjackiej wywierano nacisk w  kies 

runku podwyższenia cyfry spędów bydła i nieroga­

cizny, ponieważ spędy dotychczasowe okazały się 

niewystarczające.
Izba handlowa polsko-austrjacka interwenio­

wała u władz austrjackich w  sprawie otwarcia nie­

których powiatów  w Polsce, celem wywozu.do Aus­
trji wskazując  na to, że panujące  tam  choroby  zakaźne 

dawno już wygasły i że niem a już żadnych pod­

staw do utrzym ania w m ocy wydanego dawniej za­
kazu przywozu, szczególnie trzody  bitej z tych oko­

lic. Istnieje nadzieja, że interwencja ta wyda 

pożądany skutek i to  już w  najbliższych tygodniach.
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z listu św . Paw ła do R zym , rozdz. 6. w iersz  

19 —  23.

B racia! Po ludzku m ów ię dla nieudol­

ności ciała w aszego . A lbow iem jakoście  

w ydaw ali członki w asze na służbę nieczy ­

stości i niepraw ości: tak teraz w ydaw ajcie  

członki w asze na służbę spraw iedliw ości 

ku pośw ięceniu . B o gdyście byli niew oln i­

cy grzechu , byliście w olnym i spraw iedliw o ­

ści. K tóryżeście tedy na on czas pożytek  

m ieli z onych rzeczy , za które się teraz  

w stydzicie? B o koniec onych jest śm ierć. 

A teraz będąc w yzw oleni od grzechu , a  

staw szy się niew oln ikam i B oga, m acie ow oc  

w asz ku pośw ięceniu , a koniec żyw ota  

w ieczny . A lbow iem  zapłaty grzechow e śm ierć, 

a łaska B oża żyw ot w ieczny*  w C hrystusie 

Jezusie Panu naszym .

dwan^elja.
św . M ateusza rozdz. 7. w iersz 15 — 211

O nego czasu rzek ł Jezus do Sw ych  

uczniów : Strzeżcie się piln ie fałszyw ych  

proroków , którzy do w as przychodzą w  

odzien iu ow czem , a w ew nątrz są w ilcy  

drapieżn i. Z ow oców ich poznacie je  

Iżali z ciern ia zbieraią jagody w inne, albo  

z octu fig i? T ak w szelk ie drzew o dobre, o- 

w oce dobre rodzi, a złe drzew o, ow oce złe  

rodzi. N ie m oże drzew o dobre ow oców  

złych rodzić, ani drzew o złe ow oców do ­

brych rodzić. W szelkie drzew o które nie 

rodzi ow ocu dobrego , będzie w ycięte i w  

ogień  w rzucone. A  przetoż  ow oców  ich  poznacie  

je . N ie  każdy , który  m ów i: Panie, Panie! w nij- 

dzie do K rólestw a nieb iesk iego , ale który  

czyni w olą O jca M ego, który jest w nie- 

b iesiech , ten w nijdzie do K rólestw a nieb ie ­

sk iego .

luż za 5 lat odbędzie się pierwsza 

podróż w świat międzyplanetarny.
Z a najw iększego aeronautę doby w spółczesnej 

uchodzi w e Francji, sław ny jednocześn ie teoretyk  

w te j dziedzin ie R obert E snault-  Pelterie, znany  pod  

zaszczytnym przydom kiem  „żeglarza m iędzygw iezd ­

ne  goO n pierw szy ułożył plan francuskiej kom u ­

nikacji pow ietrznej, teraz zaś w  dziejach sw oich , o 
śm iałym  zakro ju , daje podstaw ę do  przyszłych pod ­

róży m iędzyplanetarnych .

L at tem u dw adzieścia z górą cały ów czesny  

św iatek aw jatyczny w yśm iał m onoplan , który  skon ­

struow ał E snault w edle zasad  aw jatyk i, w ręcz prze­

ciw nych podów czas przyjętym . W krótce praktyka  

w ykazała, kto  m iał rację. Jednopłatow iec E snaulta 

w yszedł zw ycięsko ze 'w szystk ich zaw odów lo tn i­

czych , a w dw adzieścia la t później dokonał K arol  

L indbergh epokow ego przelo tu oceanu na m ono ­

plan ie tego sam ego typu .

—  O śm ielam się tw ierdzić z całą stanow ­

czością , że aw jatykę czekają now e trium fy —  pi- 

sze E snault w  jednem  z czasopism  francuskich . —  

Już blisk i jest czas, w którym udajsię przebyć  

przestrzen ie m iędzygw iezdne, a kom unikacja ta  

jest już ty lko problem em czysto technicznym i 

kw estją czasu . N ie ulega w ątpliw ości, że problem  

ten m usi być i będzie w cześniej czy później roz ­

w iązany .

A by oderw ać się od pow ierzchni ziem i, m usi- 

m y uzyskać szybkość 11 800 m . na sekundę. U da  

się to w ów czas, jeżeli zdobędziem y now ą energ ję  

popędow ą, któraby zdołała  ^dobyć rak ietę  m iędzy ­

planetarną ze sfery  przyciągania  ziem i. N iepraw do­

podobne ilości energ ji uw ięzione są w  zw iązkach  

atom ow ych; sądzę, że już w kró tce będzie m ożna  

zużytkow ać te m asy energ ji.

W ciągu 12 m inut i 30 sekund w ydostan ie 

się rak ieta m iędzyplanetarna ze sfery przyciągania  

ziem i i dopiero po przebyciu tych kry tycznych  

3185 kim ., uw oln iona z okow ów i pędzona w yłącz­

nie w łasną energ ją, będzie m ogła odbyw ać dalszą  

drogę.

W  ciągu 35 godzin i 40 m in. przeleci R akie­

ta przestrzeń 42 m iljonów  kilom etrów , oddzielają­

cą naszą ziem ię od planety V enus, zaś po 49 go ­

dzinach i 29 m in. przebyw szy 70 m iljonów kilo ­

m etrów , m ogłaby znaleźć się na  M arsie. Szybkość  

pędu w czasie podróży na planetę V enus w ynosi­

łaby 634 kim . na godzinę, zaś na planetę M ars  

885 kim ., co rów nałoby się pędow i kom ety  H alleya  

przez przestw orza.



Mniej skomplikowana wydaje się być podróż 
na księżyc. Uważam* że jest to problem najbliż- 
s»j przyszłości, którym jnż dzisiaj można i nale. 
ty się zajmować. Skoro znajdztemy sposób bez­
piecznego oderwania się od ziemi i odpowiednią 
energję popędową* możemy zastanowić się nad u- 
ćiążliwą kwestją lądowania na księżycu. Aby ener- 
gja rąchu, zdobyta w ciągu tak długiego lotu* nie 
stała stę zgubą u ceiu podróży należałoby zmniej- 
azyć ją, wyrzucając z odległości 250 kim. od księ­
życa z rakiety na ziemię pociski, działające wstecz­
nie. Gdybyśmy w najlepszym razie osiągnęli cel 
zamierzony, wówczas przeciwstawiają się nowe 
trudności powrotu |na ziemię. Jest to problem 
powątny i trudny, ale nie nierozwiązalny. 

który w czasie swojej dezintegracji dostarcza 3 
miljony kalorji w stosunku do jednego kilograma 
zatem 194 ra/y 'więcej, aniżeli to jest niezbędne, 
aby wydobyć jeden kilogram jakiegoś ciała ze sfe­
ry przyciągania ziemi. Wprawdzie ulatnianie się 
radu trwa 1.750 lat i celem zdobycia energji po­
pędowej należałoby spalać go, jak zwyczajny wę­
giel, nie należy jednak zrażać się przeciwnościami 
ponieważ — jak uczy historja — czas i inte- 

lekt.ludzki wszystkiemu zaradzą.

To prawda, że trudności są jeszcze olbrzymie 
i zasadniczo kwestja komunikacji między planetar­
nej tkwi jeszcze w dziedzinie fantastycznej teorji. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że — wedle moich

Jfoego.

Esaaułt-Pełterie wierzy niezłomnie w powodze- 
nłw tych fantastycznych projektów. Zapytany przez 
jednego z dziennikarzy, jak wyobraża sobie pro­
blem podróży pomiędzy planetami, gdyby zawiodła 
wątła hipoteza, że uda się wydobyć energję z roz­
bicia atomów,.wynalazca nie traci bynajmniej op- 
tymłemu.

— O ileby przewidywania moje w sprawie 
możliwości rozbicia atomów i uzyskania na tej 
drodse energji zawiodły, należałoby wówczas po- 
szukaó innego środka. Weżmy np. pod uwagę rad, 

obliczeń — najwyżej za lat S^wyleci z ziemi pier­
wsza rakieta w przestworza, być może, że jeszcze 
nie na inną planetę, lecz w każdym razie ponad 
sferę przyciągania ziemi do imponującej wysokości 
kilku tysięcy kilometrów.

Termin, który oznaczył nam żeglarz między­
gwiezdny Esnault-Pelterie jest stosunkowo nie 
długi i przypuszczalnie wszyscy go doczekamy. 
Nie pozostaje nam zatem nic innego, jak czekać 
cierpliwie co przyszłość przyniesie i czy ziszczą się 
marzenia śmiałego aeronauty.



I>omicjan.CBA

(P ow ieść z p ierw szego w ieku dziejów  

chrześcijańsk ich , osnu ta na tle  h isto rycznem .)

I.

P odatek  na św iątyn ię .

(C iąg dalszy). (6

S poko jn iej, n iż zw ykle , przechadza się po ga- 
lerji, do tykającej parku . N oc by ła  w spaniała , księ . 
życ w pełności ośw iecał natu ralnej w ielkości, jasno ­
zło ty posąg M inerw y, sto jący w zag łęb ien iu gale-  
rji. P rzed posąg iem , z rękom a ukrzyżow anem i na  
p iersiach , ze w zrok iem  w pos?g u tkw ionym , sta ł 
cesarz . D ziw ne m yśli, po raz p ierw szy dop iero ,  
przyszły m u dziś do g łow y.

—  D ni m oje już po liczone —  m ów ił do sie"  
b ie . —  W iem o tern dobrze! S en , w k tó rym m i, 
o bog in i m oja, ob jaw iłaś, że n ie m ożesz zm ienić  
w yroku Jow isza , pouczy ł m ię, że już , już sto ją  
m ordercy przed drzw iam i m ojem i... P oddaję się  
w yrokow i lo su l... D ziw na, czem u po raz p ierw szy  
dziś budzi się w e m nie py tanie , k to  będzie  po  m nie  
panow ał? C zy i to m uszę ślepem u zrządzeniu lo ­
su zostaw ić?... Ż e też n ie m am n ikogo , coby się  
pom ścił m ej śm ierci; n ikogo , coby m ię z czcią  
w spom inał i coby n ie dozw olił tem u psiem u nasie ­
n iu , ludow i rzym skiem u, cieszyć się  z  m ej śm ierci!.,. 
T ytus F law iusz K lem ens?... S kądże m i to nazw i­
sko znów do g łow y przyszło? ... P rzez w szystk ie  
bog i, jeżeli jego , m ego kuzyna uznam  jako w spół-  
rządzcę, dzieci jego przy jm ę za sw oje... tron zosta- 
je przy rodzie F law iuszów , obum arły p ień w ypuści 
now e gałęzie? P raw da, K lem ens jest n iesłychan ie  
ociężały i słyszeć n ie chce o żadnym urzędzie, o  
żadnej pracy , tem m niej po trzebu ję się go o- 
baw iać. A po synach , jeśli im dobrego nauczycie­
la w yrob ię , jeszcze w iele dobrego m ożna się spo ­
dziew ać! D zięk i ci, dosto jna bog in i! T a m yśl 
ty lko od cieb ie pochodzić m oże. N ie m ożesz od ­
dalić ode m nie śm ierci, chcesz, w idać, bym n ie u- 
m ierał bez pociechy.

Już daw no n ie spał D om icjan tak spoko jn ie , 
jak dzisiaj. N ie zam knąłby pew nie oka F law iusz  
K lem ens i żona jego F law ia D om icylla , gd jby  
przeczuw ali, co m iał im przyn ieść dzień ju trzejszy .

II.

C esarz .

D om icjan w rozm ow ie z sam ym sobą zarzucił 
kuzynow i sw em u ociężałość i len istw o n ie do  opo ­
w iedzen ia; n ie leżało to jednak w usposob ien iu  
K lem ensa, pow ód bow iem do tego by ł zupełn ie  
inny . D la chrześcijan ina by ło n iem ożebnem  sp raw o ­
w anie urzędu pub licznego , staw iało to go bow iem  
w kon ieczności bran ia udziału w pogańsk ich ofia­
rach . W senacie stał posąg bog in i zw ycięstw a, a  
każde posiedzen ie poczynało się  od  ofiary . W  św ią ­
tyn i Jow isza na K apito lu kazał D om icjan sw ój po ­
sąg postaw ić i b iada tem u urzędn ikow i, k tó ryby  
jednego dn ia zapom niał kadzid ła przed  n im spalić .

(C iąg dalszy nastąpi).

ROZMAITOŚCI

Jak należy jeść pomarańcze 2
Jedno z p ism  zagranicznych poruszy ło sp raw ę, 

jak należy spożyw ać pom arańcze, oraz jak postę­
pow ać przy częstów an iu n ią innych osób, n ie u- 
rażając przy tem ^uczuć este tycznych . N a py tan ie  
to odpow iedzia ł znany podróżn ik dr, W eisl, korzy ­
sta jąc ze spostrzeżeń sw ych w różnych krajach .

W  A nglji np . jedzą pom arańcze w inny spo ­
sób , n iż to jest w  naszym zw yczaju . O dcina się  
tam  nożem  górną zaokrąg loną część ow ocu , skór­
kę razem  z m ięższem , poczem odk łada się nóż i 
b ierze do ręk i łyżeczkę, k tó rą  się  ow oc spożyw a w  
ten sam sposób , jak gdyby by łnam ięko ugo tow a-  
nem  ja jk iem , przyczem naprzód w ydobyw a się ły ­
żeczką sok , a późn iej m iąż.

W e F rancji znow u jedzą pom arańcze  w  nastę­
pu jący sposób : ow oc (zw ykle m ałe, w łosk ie pom a­
rańcze) dzieli się na cztery części i spożyw a na­
stępn ie każdą osobno , jak kaw ałek jab łka- Naj­
dow cipn iej jednak spożyw ają pom arańcze ludy  
w schodu , B eduin i i A rabow ie. „P ew ien B eduin  —  
opow iada W eisl —  oderw ał najp ierw  kaw ałek  gru ­
bej skóry zębam i, poczem szybko obrał pozosta łą  
skórkę, rozdzielił sam  ow oc, „burtugal", jak go  
tam  nazyw ają i zjad ł go z pestkam i. P otem za ­
brał się do skórk i, k tó rą poprzedn io od łożył na  
stronę i skonsum ow ał  ją rów nież, m ów iąc: „E uro ­
pejczycy są g łup i, n ie w iedzą w cale, jak ie to do ­
bre , skórka burtugalu “ .

U czony skosztow ał rów nież skórk i i przeko ­
nał się, że B eduin m iał słuszność. O czyw iście  n ie  
każdy gatunek pom arańczy posiada tak sm aczną  
skórkę, lecz ow oce z Jaffy i C ypru m ają tak so ­
czystą , w onną, oraz bogatą w so le i cia ła arom a­
tyczne skórkę, że by łoby grzechem ją w yrzucić . 
T o też fab ryk i konserw sp rzedają m arm oladę ze  
skórek pam arańczow ych drożej, n iż kom poty z sa ­
m ego ow ocu pom arańczy .

z rewolwerem
W  w ięzieniu w P ensy lw an ji siedzia ł skazany 

na śm ierć i czekał w yroku , k tó ry m iał być w yko ­
nany dn ia następnego. W ieczorem , w przeddzień  
stracen ia , przyszła m atka zbrodn iarza pod bram ę  
w ięzien ia i w zruszona, podała dozorcom  b ib lję z  
prośbą, aby ją w ręczyli n ieszczęsnem u  synow i jako  
osta tn ią pociechę. D ozorcy , rozrzew nien i rozpaczą 
b iednej m atk i, zan ieśli książkę natychm iast do ce ­
li w ięziennej straceńca. A le co się okazało ?  
O to b ib lja w rafinow any sposób  zam ien iona w pu ­
dełko , przez sp ry tne w ycięcie części kart, za ­
w ierała nab ity rew olw er. 2 bron ią w d łon i prze ­
darł się skazan iec przez w szystk ie straże . D ozor­
cy , w  obaw ie o  życie o tw orzy li drzw i i bram y w ię ­
zienia , posłuszn i rozkazom m ordercy . P rzed w ię ­
zien iem czekało au to , do k tó rego w siad ł skazan iec  
i przepad ł m om entaln ie .

Czytajcie i rozpowszechniajcie

„Przegląd Pomorski"



. Kwatery dla nauczycielstwaEDCBA 

w Poznaniu. sj
Z a rz ą d S to w a rzy sz en ia C h rz ę ść . N a ro d o w e g o  

N a u c z y c ie ls tw a S z k ó ł P o w sz e c h n y c h  w  z ro z u m ie n iu  

d o n io s ło śc i P o w sz e c h n e j W y sta w y K ra jo w ej d la  

n a u c z y c ie ls tw a s tw o rz y ł w a ru n k i, u m o ż liw ia ją ce  

z w ie d z e n ie P W K . w sz y stk im  K o le ża n k o m  —  K o ­

le g o m  o ra z c z ło n k o m  ic h ro d z in  p rz ez  z a b e z p ie cz e ­

n ie im  w y g o d n y c h i ta n ic h k w a te r p o d c za s  p o b y tu  

w  P o z n a n iu . W  ty m  c e lu  z a k u p iło  S to w a rz y sze n ie  

290 łó ż e k , k tó re  u m ie sz cz o n e są w  I . sz k o le  W y d z ia ­

ło w e j p rz y u l. D z ia ła n sk ic h n r. 4 « O p ła ta d z ie n ­

n a w y n o s ić b ę d z ie o d łó ż k a z 2  p rz e śc ie ra d łam i i 

k o c e m  i ja śk ie m  d la c z ło n k ó w p o 4 z ł. z a d o b ę . 

P ie rw sz e ń s tw o  m a ją  c z ło n k o w ie . W szy sc y  n a u c z y c ie le  

z am ie rz a ją cy  z w ied z ić P  W .K . z e ch c ą z g ło s ić s ię  

d o  b iu ra k w a te ru n k o w e g o P o z n a ń  —  D z ia ła ń sk ic h  

n r. 4 . p o d a ją c im ię i n a zw isk o , p rz y n a leż n o ść o r ­

g a n iz a cy jn ą , d o k ła d n y a d res , d z ień  p rz y ja z d u , ilo ść  

d n i p o b y tu . Z e  w z g lę d u n a  w p ły w a ją c e ju ż z g ło ­

sz en ia z a le ca s ię ja k  n a jw c z eśn ie jsze z a re z e rw o w a ­

n ie so b ie m ie jsc a . D o p ise m n eg o z g ło sz en ia w e ­

d łu g  p o w y że j p o d a n e g o  w z o ru  d o łą cz y ć  n a le ż y  p o ło ­

w ę c a łk o w ite j o p ła ty , k tó rą p rz e sła ć m o ż n a n a  

k o n to c z e k o w e S to w a rzy sz e n ia P .W .K . P o z n ań n r.  

2 0 2 6 4 0 . P rz y ja z d n a p o w y że j w y m ie n io n e k w a te ­

ry b e z u p rz e d n ie g o  z g ło sze n ia i p rz y ję c ia n ie u p ra ­

w n ia d o o trz y m an ia p o m ie sz c ze n ia . Z e w z g lę d u  

n a to , ż e k w a te ry m o g ą b y ć ju ż z a ję te w ż y cz o -  

n y m  te rm in ie , d la te g o u p ra sza s ię p o d a ć w  z g ło ­

sz en iu w ię ce j te rm in ó w . N a o d p o w ie d ź d o łą cz y ć  

n a leż y a d reso w an ą k o p e rtę z  5 0 g ro szo w y m  z n a c z ­

k ie m . W  z g ło sz e n iu p o d a ć  n a le ży , c z y  w y c ie c z k a  

z g ło siła sw e p rz y ję c ie w D y re k c ji P .W .K . i c z y  

ż y c zy so b ie p rz e w o d n ik a p o te re n a ch w y staw y .  

Z a p rz ew o d n ik a p o te re n a c h w y staw y p ła c i s ię  

o d o so b y 5 0  g r.

1.
D w a z w ie rz ę ta c z w o ro n o g i;

Je d e n z la su , d ru g i z d o m u —  

G d y s ię z e jd ą , h a ła s s ro g i, 

C z y n ią ra z e m  n a k sz ta łt g ro m u —  

D z ie je s ię to n ie w  n a tu rz e ,  

T y lk o ta k a je s t z a g a d k a ;

A  te n h a łas b rz m i p rz y fu rz e  

K ie d y d ro g a n ie z b y t g ła d k a .

2.
Z  „ b “ n a k o ń c u —  z  b ib lji rz e cz z n a n a  

W  m u z u łm ań s tw ie z „ n “ sz a n o w a n a  ;

Z  „ 1 “ w  g łę b in ie m o rsk ie j s ię k ry je ,  

N im  g o d z ie w c z ę w ło ż y n a sz y ję .

8.

P ie rw sz a z g ło sk a w  k a b are c ie ,  

D ru g a m ie śc i s ię w  k o m e c ie . 

T rz e c ia w  z ło ty m  je s t d u k a c ie , 

C z w a rtą trzy m a ż y d w  c h a ła c ie ; 

C a ło ść z a ś w  b ia ły m  h a b ic ie ,  

P u s te ln ic z e w ie d z ie ż y c ie .

4.
R a d u je s ię m a ła d z ie w c z y n a , 

Je ż e li o d „ 1 “ s ię z a c zy n a ;

A  k ie d y „ w “ z p rz o d u n a p isz ę , 

H u k a rm a t i sz c z ęk b ro n i p o s ły sz ę  ; 

Je że li z a ś „ k “ w p ie rw  p o ło ż ę ,  

T o p rz y d a s ię z aw sz e k a n to rz e  ; 

K ie d y z n ó w  n a „ h “ z p rz o d u p a trzę ,  

T o s ły szę , ja k g ra ją w  te a trz e .

Rozwiązanie zagadek z tiru. 26

1. Dobra żona — męża korona, 2 
Kostur, 3. Turnieje, 4. Kapusta.

T ra fn y c h ro z w ią z ań  n ie  b y ło  ż a d n y ch . Z ły c h  2 1 .

WESOŁY KĄCIK

Dowcipna.
—  T a k d ro g i W ła d k u , ju ż w ię c e j n ie d b a m  o  

tw o je p o c a łu n k i...

—  A le ż n a jd ro ż sz a ...

—  T a k , n ie d b a m  i z a ra z c i o d d a m w sz y st­

k ie n a ra z*

Gratulacja.
—  P a n ie d y re k to rz e K o h n , c o p a n z ro b ił g d y  

s ię p a n d o w ie d z ia ł, ż e p a n u  sy n p rz y sze d ł n a  św ia t?

—  C o m ia łe m  z ro b ić ? . P o g ra tu lo w a łe m m u  

te g o sz c z ęśc ia ! ...

Napiwek.
—  B o g a ty b a n k ie r d a ł p e w n eg o  ra zu f ja k ro -  

w i z ło te g o ja k o n a p iw e k . T e n  n ie z ad o w o lo n y  ta k  

rz e c z e :

—  S y n ja śn ie w ie lm o ż n eg o p a n a  d a je  m i z a w ­

sz e d w a z ło te .

—  O n m o ż e , m ó j k o c h a n y , o d p o w ie d z ia ł b a n ­

k ie r , b o m a b o g a te g o o jc a , a le ja  ta k ie g o  n ie  m a m .

Zrozumiał.
D o k tó r: P rze d e w sz y s tk iem  n ie u ż y w a jc ie n i­

g d y a lk o h o lu , b o u p ija n ie s ię ż y c ie w a m sk ró c i.  

A lk o h o l, to w ró g c z ło w iek a , n a jg o rsz a tru c iz n a .

M a c ie j: D o b rz e , p a n ie  d o k to rz e . A lk o h o lu  n a ­

w e t d o u s t n ie w e z m ę , b o i p o c o ! P rz ec ież je s t  

w ó d k a , p iw o , to c o m a m p ić ja k iś a lk o h o l?

Protekcja.
W  o b se rw a to rju m  d a m a d o a stro n o m a :

—  P rz y sz ła m  z o b a c z y ć z a ć m ie n ie  k s ięż y c a . O to  

lis t o d m e g o k re w n e g o , d y re k to ra te g o o b se rw a . 

to r ju m .

—  N ie ste ty , p ro szę , z a ć m ie n ie sk o ń c z y ło s ię  

p rz e d k w a d ra n se m .

—  H m , są d z ę , ż e d la k re w n e j z w ie rz ch n ik a  

z e c h c e sz je p a n p o w tó rzy ć .

W sądzie.
S ę d z ia : C z y m ia ła o sk a rż o n a d o c z y n ie n ia  

z e są d em ?

O sk a rż o n a : O w sz em : B y ła m  ra z z a rę c zo n a z  

w o ź n y m  są d o w y m .

Stare wino.
—  Ja k m a m o z n a c zy ć to w in o , k tó re z m ie ­

sz a liśm y z w in a p ię c io le tn ie g o i d z is ię c io -  

le tn ieg o ?

—  C o z a n a iw n e p y ta n ie ! N ie u m ie p a n  li ­

c z y ć ? O c zy w iśc ie trz e b a d a ć d a tę z p rz e d p ię tn a ­

s tu  la t.
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W  so b o tę D z iś !
W  g łó w n y c h ro la c h M a r ja  P a u d ler  i W a lte r  R illa .

P o r a ź  o s ta tn i !  N a d p r o g ra m !!!

▼

K R O N IK A
C h e łm ż a , d n ia 6 l ip c a 1 9 2 9 ro k u .

K a l e n d a r z y k ,

N ie d z ie la : C y ry la i IR e t.

P o n ie d z ia łe k : K ilja n a , E lż b ie ty  w d .

N O C N Y  D Y Ź Ł K  L E K A R S K I .

D y ż u r n ie d z ie ln y  i ty g o d n io w y d la c z ło n k ó w  

P o w . K a sy  C h o ry c h p e łn i w ty m  ty g o d n iu p . d r .  
Ś tę p le w s k i .

D Y Ż U R  N O C N Y  A P T E K .

D y ż u r n o c n y p e łn i „ A p te k a p o d O rłe m " p .  

W o ls k ie g o .

—  K o m is j a  d l a  r e j e s t r a c j i p o j a z d ó w  

m e c h a n ic z n y c h  b ę d z ie u iz ę d o w a ła w  T o ru n iu  

1 7 i 3 1  l ip c a ; 1 . 1 4 i 2 8 s ie rp n ia b r .

—  W a lc z m y  z  g r u ź l i c ą . B o c z n y c h u lic  

n ik t n ie p o le w a w o d ą i m iljo n y  z a ra z k ó w  u n o s i  s ię  

w  p o w ie trz u . G o s p o d a rz e u c h y la ją s ię o d te g o , 

b o ć M a g is tra t w s z y s tk ie p o rz ą d k i p rz e ją ł n a  s ie b ie .

A  tu  d z ie c i s ię b a w ią , k o m is ja s a n ita rn a ś p i ,  

s z p ita le  s ię p rz e p e łn ia ją . N ie  p o m o g ą le k a rz e  je ­

ś l i g ru ź lic ę s a m i h o d u je m y .

—  O d n o w ie n i e  . ,L e c z n ic y “ . W  o s ta t ­

n ic h  d n ia c h  u k o ń c z o n o d z ię k i p o p a rc iu p . s ta ro s ty  

d ra . B o g o c z a c a łk o w ity re m o n t je d n e g o z ty c h  

d o m ó w  n a n a s z y m b ru k u , k tó ry n ie je d n o k ro tn ie  

o d d a w a ł lu d z io m  w ie lk ie u s łu g i a n a w e t n ie je d n e ­

g o  u ra to w a ł o d  ś m ie rc i —  o d n o w io n o „ L e c z n ic ę  

P o w ia to w ą * * .

L e c z n ic a d a w n ie j n o s iła  n a z w ę „ L e c z n ic a P o ­

w ia to w a ś w . A n to n ie g o " k tó rą z m ie n io n o  te ra z n a  

„ S z p ita l P o w ia to w y  —  C h e łm ż a .

G m a c h  n o w o  o d re s ta u ro w a n y  p rz e d s ta w ia w i­

d o k  b a rd z o  e fe k to w n y .

N a te rn m ie js c u n a le ż ą s ię p . s ta ro ś c ie d ro ­

w i B o g o c z o w i s e rd e c z n e p o d z ię k o w a n ie z a  to , ż e  

p a m ię ta ł o  o d n o w ie n iu  te g o  d o m u , w  k tó ry m  n a s i  

b liź n i s z u k a ją  u k o je n ia b ó lu , w y le c z e n ia z c h o ro b y  

a lb o  u ra to w a n ia  o d  ś m ie rc i .

—  O b n i ż e n ie  p o d a t k u  o d  k i n . N a  

p o d s ta w ie  o b s e rw a c ji d o ty c h c z a so w e j p ra k ty k i M . 

S . W e w n . d o s z ło  d o w n io s k u , ż e , z a s a d y p o b o ru  

p o d a tk u  w id o w is k o w e g o o d  k in  w y m a g a ją  p o n o w n e ­

g o  u re g u lo w a n ia , g d y ż d o ty c h c z a s o w e p o d a tk i s ą  

z a w y s o k ie .

—  T o w a r z y s t w o  K o l e j a r z y  u rz ą d z a w  

ju trz e jsz ą  n ie d z ie lę s w ą la to w ą .z a b a w ę w  „ W ill i 

N o w e j" , K o n c e r t o g ro d o w y  ro z p o c z n ie s ię  o  g o d z .  

1 4 -e j . O  g o d z . 2 1 -e j z a b a w a ta n e c z n a w  ś c iś le  

z a m k n ię te m  k ó łk u  w  s a l i  „ W ill i N o w e j" .

P o d c z a s k o n c e r tu  ro z m a ite g ry  to w a rz js k ie i  

ró ż n e in n e n ie s p o d z ia n k i Z a le c a ło b y  s ię ,  a b y  O b y ­

w a te ls tw o  p o p a r ło  h o jn ie i  o f ia rn ie  im p re z ę  n a s z y c h  

k o le ja rz y , k tó rz y  d o k ła d a ją  w s z e lk ic h s i ł , a b y u ro ­

z m a ic ić O b y w a te ls tw u d n i z n o jn e j ic h p ra c y . N ie  

p u ś ć m y  n a w ia tr w y s iłk ó w  k o le ja rz y !

—  K o m is j a  d l a  b a d a ń  i n w a l i d ó w . 

A lin . P r , i O p . S p o ł. o p ra c o w u je s z e re g  z a rz ą d z e ń  

w  z w ią z k u  z p rz y ję c ie m  s p ia w in w a lid z k ic h . P o ­

w o ła n e z o s ta n ą  d o  ż y c ia s p e c ja ln e k o m is je  p rz y  

w ła d z a c h  a d m in is tra c j i o g ó ln e j d la p rz e p ro w a d z e ­

n ia  b a d a ń z d ro w ia in w a lid ó w  i ic h s to p n ia  z d o l­

n o ś c i d o  p ra c y .

—  D e s z c z u  j u ż  . d o s y ć ! ta k  m ó w ią r o l­
n ic y , a lb o w ie m  n a łą k a c h le ż y s ia n o , k tó r e z w ieść  

n a le ż y . D e sz cz e p r z e sz k a d z a ją w  z w o ż en iu s ia n a  

o r a z w  d o jr ze w a n iu z b o ż a , ż n iw a w te m  r o k u  r o z -  

p o c z n ą s ię n ie p r ęd z e j ja k z a 4 ty g o d n ie —  

ty lk o n a g r u n ta ch p ia sz cz y s ty ch r o z p o c z n ą s ię  

A n iw a  p r ę d ze j .

Z  ż y c ia  K n p c ó w  S a m o d z ie ln y c h
W  c z w a r te k , d n ia  4 b m . o d b y ło  s ię m ie s ię c z ­

n e z e b ra n ie to w . K u p c ó w  S a m o d z ie ln y c h w „ H o ­

te lu P o m o rs k im " .

O b ra d y z a g a ił p re z e s p . C z e rw iń sk i h a s łe m  

„ C z e ś ć K u p ie c tw u * , p o c z e m o d c z y ta ł p o rz ą d e k  

d z ie n n y , p o d a ją c d o  w ia d o m o ś c i , ż e re fe ra tu  n ie  

b ę d z ie z p o w o d u  n ie p rz y b y c ia re fe re n ta .

Z  k o le i s e k re ta rz p . R o b a c z e w sk i o d c z y ta ł  

p ro to k ó ł z o s ta tn ie g o  z e b ra n ia o ra z  s p ra w d z ił i lo ść  

o b e c n y c h c z ło n k ó w , k tó ry c h b y ło 1 4 .

W  d a lsz y m  p u n k c ie p o rz ą d k u  d z ie n n e g o w ic e ­

p re z e s p . R a d o m sk i o d c z y ta ł k o m u n ik a ty  i o k ó ln i­

k i, n a d e s ła n e d o z a rz ą d u , M . in . z n a jd o w a ł s ię  

ta m  o k ó ln ik p . w o je w o d y w  s p ra w ie s k le p ó w  w ę ­

d ro w n y c h , k tó ry  o p ie w a , ż e  w ła ś c ic ie le  ta k ic h  s k ła ­

d ó w  w ę d ro w n y c h  p o w in n i k ilk a d n i p rz e d  p rz y b y ­

c ie m  o g ło s ić s ię w  m ie js c o w e j p ra s ie lu b w  a f i­

s z a c h 1 p o  k ilk u d n ia c h p rz e n o s ić s ię d o d ru g ie j  

m ie js c o w o ś c i , s p e łn ia ją c p o w y ż s z e c z y n n o ś c i ( re ­

k la m ę ) w  te jż e .

W  d y s k u s j i z a b ie ra l i g ło s p p . : S iu d z iń s k i ,  

ra d c a N o w ic k i , R o b a c z e w s k i , K o le n d a , R a d o m s k i,  

O ls z e w s k i i in n i .
%

D a le j w .-p re z e s p . R a d o m sk i p o d a je s p ra w o *  

z d a n ie z d z ia ła ln o ś c i k o m ite tu w y b o rc z e g o . P re ­

le g e n t z a z n a c z a , ż e w y n ik i z d z ia ła ln o ś c i s ą d o -

—  I n w a l i d z i  W o j e n n i  u rz ą d z a ją w  p rz y ­

s z łą n ie d z ie lę (7 . b m .) s w ą d o ro c z n ą  le tn ią  z a b a w ę ,  

p o łą c z o n ą z k o n c e r te m  w  o g ro d z ie  „ K o n l c o r d j i ' * ' .

W s z y s c y w ie m y d o s k o n a le , ż e w  p o w y ż s z e j o r ­

g a n iz a c j i z rz e s z a ją s ię c i lu d z ie , k tó rz y p o ło ż y li  

c z ę ś ć s w e g o  z d ro w ia , a  n ie je d n o k ro tn ie  c z ło n k i  s w e ­

g o  c ia ła , p o ło ż y li je  w  o b ro n ie s p ra w y  w a ż n e j , w  

o b ro n ie O jc z y z n y . O b o w ią z k ie m  w ię c n a s z y m p o ­

w in n o b y ć n ie s ie n ie p o m o c y ty m , k tó rz y w ła s n ą  

p ie r s ią  w y w a lc z y li n a s z ą n ie p o d le g ło ść .

B ę d z ie m y p o m o c n i im  te ra z , w  n ie d z ie lę , g d y  

w e ź m ie m y  g re m ja ln y  u d z ia ł w  u rz ą d z o n e j z a b a w ie  

la to w e j.

P a m ię ta jm y  w ię c o  te rn , i o d w ie d ź m y w  n ie ­

d z ie lę  p o p o łu d n iu o g ró d  i s a lę „ K o n k o rd ja“ !

—  K r o n i k a  p o l i c y jn a . W  d n iu w c z o ra j­

s z y m  p rz y trz y m a ły tu te js z e w ła d z e  p o lic y jn e  je d ­

n e g o  o s o b n ik a z a p ija ń s tw o .

g o d z .

W ia d o m e  śc i k o śc ie ln e
N a n ie d z ie lę , d n ia  7  b m .

6 - te j m s z a ś w . 
6 V 2 m s z a  ś w ,  
8 -m e j m s z a ś w . 
9  m s z a  ś w .  
9 4 5 m s z a  ś w .
lO V a s u m a z  k a z a n ie m

0  
O
O
O
O  
O

P o  p o łu d n iu  o g o d z . 3  n ie s z p o ry .

R u c h to w a r z y s tw .
B a c z n o ś ć B r a d a  S t r z e l c y ! P rz y p a ­

d a ją c e m ie s ię c z n e z e b ra n ie w  p rz y s z ły  p o n ie d z ia łe k  

z e w z g lę d u  n a p rz y p a d a ją c e d n ia 1 1 5 -g o n a d z w y ­

c z a jn e w a ln e z e b ra n ie s ię n ie  o d b ę d z ie . Z a rz ą d .

T o  w . P o w s t a ń c ó w  i W o ja k ó w !

Z e b ra n ie m ie s ię c z n e o d b ę d z ie s ię w  s o b o tę , 

d n ia 6 b m . o  g o d z . 7 -m e j w ie c z . w  s a l i „ W ill i N o -  

w e j“ . Z  p o w o d u  a k tu a ln y c h  s p ra w  p rz y b y c ie  w s z y s t­

k ic h c z ło n k ó w  k o n ie c z n ie .

Z e b ra n ie z a rz ą d u  o  g o d z . 6 V 2 w ie c z o re m . 

Z a rz ą d .

B a c z n o ś ć  M a r y n a r z e  R e z . z  C h e ł m ­

ż y  i o k o l i c y ! Z e b ra n ie m ie s ię c z n e o d b ę d z ie  

s ię w  n ie d z ie lę 7 . V II . 2 9 . o g o d z . 1 3 -te j (1 p o  

p e ł.) w  m a le j sa li „ W illa  N o w a “ . 0  l ic zn e  p r z y ­

b y c ie c z ło n k ó w ja k  i n ie sto w a rz y szo n y c h u p r a sza  

Z a r z ą d *  

ty c h c z a s p o m y ś ln e o ra z p ro p o n u je , a b y z e b ra n ie  

w y b ra ło 4 -c h k a n d y d a tó w  ju ż n o m in a ln ie .

W  d y s k u s j i n a d  ty m te m a te m p rz e m a w ia li 

p p . : ra d c a N o w ic k i, S iu d z iń s k i , B rz u s k ie w ic z , O l­

s z e w s k i , M ą c z y ń s k i i K o le n d a .

O s ta te c z n ie w y b ra n o 5 -c iu k a n d y d a tó w  i 5 -c iu  

z a s tę p c ó w  i to  p p . : C z e rw iń s k ie g o , S iu d z iń s k ie g o ,  

J a rz e m b s k ie g o , C h rz a n o w s k ie g o , K o le n d ę , O lsz e w ­

s k ie g o , S z c z e p a ń sk ie g o , L e w a n d o w s k ie g o , M u s z y ń ­

s k ie g o  i K ry g ie ra .

W  d a ls z y m c ią g u u c h w a lo n o z a k u p ić o d p o ­

w ie d n ią i lo ś ć g o d e ł k u p ie c k ic h , a b y  k a ż d y  c z ło n e k  

ta k o w e p o s ia d a ł . P o d o b n ie z a ła tw io n o s ię z z a ­

m ó w ie n ie m  o d z n a k  c z ło n k o w sk ic h .

W e w o ln y c h  g ło s a c h p , S iu d z iń s k i p ro p o n u je  

u tw o rz y ć c z a rn ą  l is tę w  to w a rz y s tw ie .

P a n O ls z e w sk i s ta w ia w n io se k , a b y z ło n a  

K u p c ó w  S a m o d z ie ln y c h w y ło n ić s e k c ję k u p c ó w  k o ­

lo  n ja ln y c h .

S p ra w ę tę o d ro c z o n o a ż d o o d p o w ie d n ie g o  

c z a s u . D a le j p rz e m a w ia li p p . : G -rz a n k o w s k i, R o -  

b a c z e w s k i , p re z e s C z e rw iń s k i s ta w ia p ro p o z y c ję  

z o rg a n iz o w a n ia k u p c ó w m n ie jsz y c h , d la k tó ry c h  

s k ła d k a m ie s ię c z n a  m a b y ć z n iż o n a .

P o  w y c z e rp a n iu  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  p re z e s p .  

C z e rw iń sk i z a m k n ą ł z e b ra n ie h a s łe m  „ C z e ś ć K u -  

p ie c tw u * * o k o ło  g o d z in y 2 2 .1 5 .

R E P E R T U A R  K I N .

—  Z  p o w o d u  m a j ą c e j s i ę o d b y ć  

w  d n iu ]u trz e jsz y m  z a b a w y , k tó rą o rg a n iz u je tu ­

te jsz y  Z w ią z e k  In w a lid ó w W o je n n y c h w  o g ro d z ie  

i s a li „ K o n k o r d j a * * , w y ś w ie tla  p o w y ż s z e k in o  

d z i ś  o s t a t n i r a z  p o tę ż n y  1 0 -c io a k to w y  d ra ­

m a t e ro ty c z n y p . t . „ B ia ł y  P a j ą k " .

J a k  ju ż p o d a w a liś m y , i  n a p e w n o  c i k tó rz y  te n  

o b ra z w id z ie l i p rz y z n a ją to  ta k ż e , ż e a k c ja te g o  

f i lm u je s t n a d z w y c z a j u ro z m a ic o n a i w s p a n ia ła . 

D la o r je n ta c ji je d n a k  ty c h , k tó rz y  m a ją  z a m ia r iś ć  

i z o b a c z y ć te n  o b ra z d z is ia j , p o d a  je m y , p o n iż e j  

k ilk a s łó w  w y ję ty c h  z p rz e b ie g u  a k c ji :

Z ło d z ie j k o b ie ta p o p e łn ia  id e a ln e k ra d z ie ż e ,  

a b y  s p e łn ić d o b ry  u c z y n e k , a b y b y ć  p o m o c n ą s w y m  

b liź n im , k tó rz y  z n a jd u ją s ię w  c ię ż k ie m  p o ło ż e n iu , 

a b y w y b a w ić  ic h z b ie d y . O tó ż s a m  z ło d z ie j o g ła ­

s z a k o n k u rs n a p o s z u k iw a n ie  w ła s n e j o s o b y i p o ­

m a g a s a m  ta k ż e . C ó ż  te ra z  ro b i p o lic ja  ? S z u k a  

z ło c z y ń c y , le c z .. . c o z n im  z ro b i , te g o p o w ie ­

d z ie ć  n ie m o ż -n a , t r z e b a  to z o b a c z y ć n a  e k ra n ie .  

T e n  p u n k t  je s t n a jp ię k n ie jsz y  z c a łe g o  o b ra z u , w ię c  

p a m ię ta jm y , ż e d z iś s p o tk a m y s ię w  „ K o n k o rd ji" .

J u tro  k in o  „ K o n k o rd ja " n ie  w y ś w ie tla  ż a d n e g o  

o b ra z u , n a to m ia s t o d b ę d z ie s ię ta m  z a b a w a Z w ią ­

z k u In w a lid ó w  W o je n n y c h K o ło  —  C h e łm ż a .

—  K in o  „ P o l  o n  j a " w y ś w ie tla d z iś w  

s o b o tę i ju tro  w n ie d z ie lę p o tę ż n y d ra m a t, i lu ­

s tru ją c y  ż y c ie .d z ie je  1 p rz e ż y c ia  d w o jg a  z a k o c h a n y c h  

s e rc , k tó re  ro z łą c z a  n ie sz c z ę ś liw y  lo s , s k a z a n ie n a  

ś m ie rć n ie w in n e g o c z ło w ie k a  p .  t . „ N a  s t o k a c h  

s i u b i n i c y " . O to m o m e n ty , k tó re n a w e t 

n a jtw a rd s z e , a  n a w e t  ż e la z n e  s e rc e  z m ię k c z y ć  m u s z ą .

D ru g i p ro g ra m  to  a rc y w e s o ła  k o m e d ja  w  8  a k ta c h  

p . t . „ N ie b o s z c z y k  n a  u r lo p i e * . F ilm , d e ­

m o n s tru ją c y  fa łs z y w e  p rz e p o w ie d n ie le k a rz y , k tó rz y  

o s ą d z il i , ż e z p a c je n ta b ę d z ie , „ z a  3  m ie s ią c e t ro p  

w  k a lo s z a c h " , z a w a rc ie m a łż e ń s tw a w p o c ią g u ,  

ro z łą k a n o w o ż e ń c ó w , a s z c z e g ó ln ie k ło p o ty m a ­

ją tk o w e .

J a k o  n a d p ro g ra m  w y ś w ie tla k in o „ P o lo n ja " ,  

je sz c z e  a rc y w sp a n ia łą  k o m e d ję .

K to z a te m  c h ce  w id z ie ć tr a g ic zn y lo s sk a z a ń ­

c a , , w e w n ę tr z n e c ie r p ie n ia z a k o c h a n y c h se r c , k to  

c h c e u r o n ić n a d ic h d o lą k ilk a  łe z , a z a r a ze m  

k to c h c e s ię sz cz e rz e , p o r z ą d n ie śm ia ć , n ie c h d z iś  

lu b  ju tr o sp iesz y  d o „ P o lo n ji" !
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■i! na siopniach sioMw I
D W A  P K O ® B A M Y !!

Razem 17 aktów

Z  r o z p o r z ą d z e n ia w ła d z  w y ­
s ta w ia n ie  fo to g r a fj i d o te g o  
o b r a z n  z o s ta ło  y v z b r o n io n e .

M o tto : M iło ść u sz la c h etn ia ... P o tę ż n y  d r a m a t , i lu s tr u ją c y d z ie je d w o jg a k o c h a ją c y c h s e rc ,  

(J n lju sz  S Io w a c K i)  k tó r e m  s ta ją n a d r o d z e d o s z c z ę ś c ia r o z m a i te p r z e s z k o d y .

Strajk robotników przemysłowych, — Uśmierzenie przez wojsko. — Tajniki 
szajki bandyckiej. — Skazanie niewinnego na śmierć i t. p.

Z  p o w o d u k o lo sa ln e j  

c e n y  o b r a z u  w stę p  

w o ln y  n ie w a ż n y .

„ N ie b o s z c z y k  n a  u r lo p ie "  B
a r c y w e so ła  k o m e d ja  H u m o r — - S a lw y śm ie cb n .

N A D P R O G R A M : W sp a n ia ła  k o m e d ja .  g W

X

Towary kolonjalne! Cukierki!

c

s
fi

l IS y d g o sk a

i G a ib a r n ia i
• B ia lo sk ó rn ia
■ B y d g o s z c z  J a s n a  1 7

■ P r z y jm u je d o  g a r -  
b b o w a n ia n a r in d -  
S  b o k s y - B o k s k a lf ,a ło -  
S n ó w k i , o r a z  g a r b u -  

b j e  w s z e lk ie s k ó r y  
■ z  w ło s e m .

Delikatesy ! Czekolady !

X

Z a  s e rd e c z n e  o k a z a n e w s p ó łc z u c ia  i l i c z n y  u d z ia ł w  o d p r o ­

w a d z e n iu z w ło k  m e g o  k o c h a n e g o  m ę ż a  i d r o g ie g o  o jc a  w y r a ż a ­

m y  t ą  d r o g ą w s z y s tk im  Z n a jo m y m  i P r z y ja c io ło m ,a o s o b i iw ie  

p p . p a s to r o w i K u b e r s k ie m u , z a k o ją c ą p r z e m o w ę o r a z  

Z a r z ą d o w i i U r z ę d n ik o m  C u k r o w n i C h e łm ż a n a s z e

A n to n in a M e n z e l
z d o m u  Klett z dziećmi.

C h e łm ż a , d n ia  6 . l ip c a 1 9 2 9  r -

Posiadaczom

is Radio - aparatów i
p o d a ję  n in ie j s z e m  d o  w ia d o m o ś c i ,  że ładuję i reperuję

A K U iT IU L A T O K Y  |

o r a z d o s ta r c z a m  t a k o w e p o c e n a c h f a b ry c z n y c h ■

F i l in  I T n w o lc l r i Z a k ła d  ś lu sa r sk i i e le k tr . I 
K i l ip lA V N Y u ld iil te c h n ic z n y  u l. S z e w sk a  o  1 . |

X a u k i
^ k s ię g o w o ś c i , k o r e s p o n d e n -

4  . . . .. . . .. . . .. . . .. . .c j i i  s te n o g ra f i i  

u d z ie la

G. Vorreau 
r e w iz o r  k s ią g  

B y d g o sz c z  
u l . J a g ie l lo ń s k a  1 4 .

N a d e sz ły , św ie ż e  —  t łu s te

Umorzę
W ik to r O lsz e w sk i
S k ła d  k o lo n ja ln y .  T o r u ń s k a 3 6

P ie rw s ó o r z ę d n

pianina
p o le c a

B. SóiBnierleld
Największa 
w Polsce

Fabryka Pianin
B y d g o szc z

Ś n ia d e c k ic h  5 6  

T e ł . 8 8 3  i 4 5 8

S '

s
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PCI

S ta c ja  A u to b u s o w a

DEQTnilDOPIO GRUDZi4°z 
iil  u I nUiiiIu  JU
O b ia d y  z 3 dań 1 ,2 0  zł. g o r ą c e p o t r a w y  o r a z n a p o je  

w s z e lk ie g o  g a tu n k u  o  k a ż d e j p o r z e  d n ia .

Lokal obok przystanku tramwajowego 

6 minut od dworca. Otwarty do 1 w nocya

Kolacja a la carte już od 80 gr. pocz.

W ła śc ic ie l: J ó z e f G r z e sz k o w ia k .

p
C/3

— Miejsce spotkania dla przyjezdnych -»

F a b r y k a c ja  
c z a p e k  

n r z ę d n ic z ę c h ,  w o js k o w y c h  

i s z k o ln y c h ,  P r z y b o ry  
m u n d u r o w e p o le c a

H. Bunn i Syn
B y d g o sx c i 

u l. G d a ń sk a a r . 1 5 3  

W y sy łk o p o zo m iejscc w o a

K a ż d e T o w a r z y s tw o !
zabezpieczy sobie powodzenie

i z y sk  n a z a b a w a c h ta to w y c h  
jeśli kupi na fanty, koła szczęścia i t. p. 

w m a  o w o c , i  g r o n o w e  
oraz w  ó  < 1  k  i i l ik ie r y

1 7 8 2 5 1 1 1

%

© ’

W ia śc .: f ir n iv 1 . A . Ł a u b e
C H E Ł M Ż A K 1 X E K  1 4 . T E L . 1 2 7

o r a z m o n e ty  
k u p u je  p o  n a jw y ż s z e j  

c e n ie  d z ie n n e j

C r o łę b ie w sk i
Z a k ła d  z e g a rm is tr z o w ­

s k i  i z ło tn ic z y  R y n e k  1 4

Druki
w  s z e lk ie g o r o d z a je  

w y k o n u je g u s to w n ie  

s z y b k o  i t a n io  

D r u k a r n ia
P r z e m y s ło w a .

Mmiemy
4 d z ie w c z ę ta d o  1 8  
l a t . Z g ło s z e n i  a t

Fabryka trzebieni
Wodna 5 .

p a i> y » . . .
le p m k j s in o j^  

tr z c in ę su fito w ą ,  

g w o ź d z ie  p a p o w e i tr z c in o w e , 
c e m e n t  p o r tla n d z k i

i w s z y s tk ie

a r ty k u ły m a la r sk ie  
o r a z  w ie lk i w y b ó r ta p e t  

j a k o  i Sól bydlęcą 

o f e r u je  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h  

H u r to w n ia k o io n ja ln a  i  
fa b r y k a  w ó d e k  i l ik ie ró w  

F ;  B o r u s  i C z e r w iń sk i  
Chełmża, ul. Strzelecka.

Konwie d o  m le k a

Wiadra e m a l jo w a n e i o c y n k .  

Kotły d o  b ie l iz n y  i  p a s z y  o c y n k .

Żelazka d o  p r a s o w a n ia  

Garnki k a m ie n n e

Szkło s to ło w e  i p r a s o w a n e , f a ­

j a n s i p o r c e la n a n a d a ją c y s ię  n a  

k a ż d y  p o d a r e k  o r a z  w s z e lk ie  s p r z ę ty  

domowe i kuchenne

p o le c a  p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h

W o jc ie c h  B a lc e r o w ic z
Chełmża, R y n e k  1 3 .


